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W iadomości krajow e.
Ł B e r l i n a ,  d. 3. G rudn ia .

N. K ró l  rac zy ł  N a d d z ie r z a w c ę  K a r ó l a  
L e o p o l d a  S c h e n d ł a  w  M urzyn ie  p o d  
G n ie w k o w e m  do stanu  sz lacheckiego w y n ieść  
i te m u ż  p o z w o le n ia  udzielić ,  aby  n a z w isk o  
i h e r b  szlacheckiego r o d u  P e lk o w sk i  p rz y b ra ł  
j się na p rzy sz ło ść :  S c h e n d e l  v o n  P e l -  
k o \ v s k i  m ia n o w a ł  i po d p isy w a ł .

W iadom ości zagraiiiczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26. Listopada.
W  L u ty m  tego r o k u ,  jak w ia d o m o ,  do zn a ły  

na  w y b r z e ż u  w s c h o d n ie m  m o rza  C zarnego ,  
w  °ęlu  zapob ieżen ia  na o w e r n  w y b rz e ż u  p o '  

p rze z  Sprali r o z b o jo m ,  szczegół- 
. ’ dla p rzy t łu m ien ia  h and lu  n ie w o ln ik a ­

m i p rzez  rzą d  w y s t a w i o n e  cytadelle  k ilkakro- 
tnego  n a p a d u ,  w  czas ie ,  w  k tó ry m  z p o w o d u  
u t ru d z o n y c h  n a d e r  z w ią z k ó w  z żadnćj s t ro n y  
p o m o c y  o t rz y m a ć  nie m o g ły .  M im o to  b r o ­
niły^ się załogi ty ch £ e p r z e c iw  znaczn ie  prze-  
Wyzszającej sile n ieprzyjacie lskie j z b o h a te r ­
ską o d w a g ą ,  jakiej p r z y k ła d ó w  nap ró ź n o b y ś-  
m y  w  n o w s z y c h  dzie jach  w o ie n n y c h  szukali. 
P rz e d  wszystkiemu o d zn aczy ła  się cytadella

M ichaiłów , broniona ty lko  przez 500 w o j o ­
w n ik ó w .  B ron il i  się oni p r z e c iw  11,000 g ó ­
ra li ,  którzy z nienacka na tę tw ie r d z ę  napadli, 
p rz e z  d w ie  g o d z in y ,  spędzil i  ich kilka razy  
z w a ł ó w  i zmusili d o  o d w ro tu }  ale gdy  nako-  
n iec  w szyscy  n iem al w  tej n ie r ó w n e j  w a lc e ,  
gdzie  je d e n  p r z e c iw  20 w a lc zy ć  m u s ia ł ,  u l e ­
gli ,  p o s ta n o w iła  załoga skład p ro c h u  w  p o ­
w ie t r z e  w y sad z ić  i razem  z cytadellą  zginąć, 
której z e w n ę t r z n e  o k o p y  n ieprzy jac ie l już był 
o p a n o w a ł .  D o  o c h o tn ik ó w ,  k tó rzy  się d o  
te g o  ■ ’ • ’b o h a te rsk iego_ ------- —̂  o — -głosili c z y n u ,  należał
m ięd zy  innym i także p ros ty  żo łn ierz  A rchipp- 
O s s ip o w  z tenginskiego pu łk u  p iechoty .  P o ­
św ięca  ąc się śm ierci,  p ro s i ł  s w y c h  t o w a r z y ­
sz y ,  k tó rzyby  go przeży li ,  aby  o czynie  tym  
pamiętali .  Życzenie  jego spe łn iono . G ars tka  
w a le c z n y c h  jego to w a r z y s z y ,  uszed łszy  n ie u ­
ch ro n n e j  p r a w ie  śm ierc i ,  o św ia d cz y ła  w i e r ­
nie s w y m  p rz e ło ż o n y m  jego życzenie. —  R o z ­
kaz dz ienny  Ministra w o jn y  do  arm ii z d. 20. 
b .  m. o św ia d cz a  w  tej m ie r z e ,  co n as tęp u je :  
« C esarz  uczcił  zasługi w a le c z n y c h  o b r o ń c ó w  
tw ie rd z y  M ic h a i łó w  w  ich  pozosta łych  r o ­
dzinach. Dla u w ie c z n ie n ia  pam iątk i w ie k o ­
p o m n e g o  czynu p ro s teg o  żo łn ierza  .‘Krchippa- 
O s s ip o w a ,  nie zos taw ia jącego  po sobie żadnćj 
r o d z in y ,  r ac zy ł  N. Gesarz ro zk a zać ,  aby  n a ­
zw isk o  jego n a  liście p ie rw sz e j  ko m p a n ii  g re-
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n a d y e r ó w  tenginskiego pu łk u  p ie cho ty  jako 
p ie rw sz eg o  żołnierza  na z a w s z e  za c h o w a n o .  
P r z y  k ażd ćm  w y w o ł a n i u  go p o  imien iu ,  p o ­
w i n i e n  p i e r w s z y ,  po n im  umieszcz on y  żo ł ­
n i e r z ,  o d p o w i e d z i e ć :  « Zna laz ł  o n  śmierć
sw o ję  na chlubę  dla oręża  rossyjskiego w  t w i e r ­
d z y  Micha i łów."

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  2 7. L i s t o p a d a ,  Zg ro m ad z en ie  by ło  
z n o w u  b a r d z o  liczne.  Pan T h i e r s  zabra ł  
głos.  « l z b a  po jm ie ,  jak niechę tn ie  głos zabie­
r a m ,  gdy o b r a d y ,  u t r ac i w szy  s w d j  w zn io s ł y  
c h a r a k te r ,  na  osobis te  i ma łoz na cz ne  zamie­
n i ły  się s to su nk i . "  —  M ó w c a  p o w ie d z ia ł ,  źe 
m u  jest n i e p rz y je m no  o d p o w i a d a ć  na  t w i e r ­
dzenia  gab ine tu  z dnia 12. Maj a,  p o n i e w a ż  
p r ze z  to m o ż e  p rz y b ra ć  p o z ó r ,  jak gdyby  o d ­
po w ied z ia ln o ść  za s w e  w ł a s n e  czyny  na ten 
gab ine t  chc ia ł  zwa l ić .  R a z  jeszcze sam je na 
siebie b ierze.  — P a n  T h i e r s  ośw ia d cz y ł ,  że 
z leżących p rzed  n im  d o k u m e n t ó w  p ow z ią ł  
p r ze k o n an ie ,  iż w n io s e k  w z g l ę d e m  zdobycia 
g w a ł t e m  D a r d a n e l l ó w  od  Angli i  wy sze d ł ,  cze­
m u  Pan P a s s y  zaprzecza ł .  M ó w c a  starał  
się ud ow o d n ić ,  źe rossyjski p ro tek to ra t  w  K o n ­
s ta n ty n o po lu ,  , k tó ry  za g ł ó w n y  pun k t  f r a r i -  
c u z k i e g o  inte ressu pocz y ta no ,  był  n a j w a ż ­
n ie j szym p u n k te m  in te ressu  a n g i e l s k i e g o .  
' W z g l ę d e m  p r o te k to ra tu  rossyjskiego w  K o n ­
s ta n ty no po l u  by l iby  się ł a t w o  z F ra n c y ą  p o ­
rozu mi e l i ;  ale E g i p t  by t  po bu dką  do odoso­
bn ie n ia  się tejże,  i i d y b y  F ra nc ya  była u c z y ­
niła w n io s e k  w z g l ę d e m  zdobyc ia  g w a ł t e m  
D a r d a n e l l ó w  i obsadzen ia  K ons tan tynopo la ,  
by łab y  tylko jeden czyn poli tyki  a n g i e l s k i e j  
usku teczni ła .  —  T w i e r d z e n i e  t a k o w e  w y j a ­
śnił  Pan  T h i e r s  bliżej i starał  się okazać ,  że 
w  ka żd ym  cz as ie , p o c z ą w s z y  od L u d w i k a  
X I V . ,  Eg ip t  był  n ad e r  wielk ie j  w a g i  dla F r a n ­
cy i. " L ó ż  się w i ę c  s t a ło ,  źe nagle K o n s ta n ­
t y no p o l ,  jako w y ł ą c z n y  interes  f rancuzki  w y ­
s ta w ia ją ?  U t w o r z y ł  się n o w y  gabinet .  M u ­
siał on  sw o je  ws tą p ie n i e  uzasadnić ,  i dla tego 
n o w ą  pol i tykę p rz y ją ć ! "  ( P o r u s z e n i e . )  — 
P a n  T h i e r s  p o w t ó r z y ł ,  że z a w sz e  był  p r z y ja ­
c ie lem przym ie rz a  z Anglią i jest n im  jeszcze. 
—  Nas tępn ie  p rzeszed ł  d o  s t o s u n k ó w ,  z a c h o ­
d zą cy c h  między  P o s łe m  a Mini s t r em.  Sądzi ł  
o n ,  że Poseł  nie p o w in ie n  się ograniczać  na 
udz ie lan iu  w i a d o m o ś c i ,  lecz źe o w s z e m  p o ­
w i n i e n  także r ady  s w e j  udzielać i g ab in e t o w i  
r a c h u n e k  z zdania s w e g o  o p o w i e r z o n y c h  
m u  s p r a w a c h  zd a w ać .  —  Pan  T h i e r s  p r z e ­
czy ta ł  z n o w u  część k or res pon den cy i  sw ojć j  
z P a n e m  G u i z o t e m ,  z czego  chciał  dowieść ,  
że tenże  całkiem z łudzen ia  Mini s t ra  podzie la ł  
i r ó ż w n i e  by ł  zaśl epiony  jak on.  (Po ru szen ie . )

Ś ro dk i  uzbra jania  zaleci ł  Pan Th ie r s  nie  tak 
z p o w o d u  zata jenia t r ak ta tu  l i p c o w e g o ,  jak 
raczej^ dla pub l i czn ie  ob ja w i o n e g o  p r z e k o n a ­
n i a , ze b r a n c y a  mus i  się b e z  wszelkić j  c e r e ­
mon i i  zas tosować  do pytania,  k tóre  ją tak m o cn o  
obchodz i ło .  „ R o z p r a w i a n o  wiele,  m ó w i ł  l’an 
1  h i e s  dalej,  o r e w o l u c y j n y m  popędz ie  namię.  
t n o ś c i , w y w o ł a n y m  przez  te środki .  W  ka- 
z d y m  czasie s t r o n n ic tw a  w p ł y w a ł y  na w y ­
padki  i k i e runek  n a r o d o w y .  Ale publ icznie,  
w  obl iczu p a ń s t w  za gr an icznych ,  oświadczać,  
ze za każdą r a z ą ,  k iedy tylko k r zyk  na ul icy 
p o w s t a j e ,  w o j n a  jest n i e p o d o b n ą , n a z y w a m  
w y d a n i e m  br on i  na w ła s n ą  skórę.  (N ie !  Ni e !  
ł ak j e s t ! Lak j e s t !) N a z y w a m  to m o w ą  w  du­

c h u  cudz oz iemca  ! ( O k r o p n a  w r z a w a . )  Je st to  
to  s a m o ,  co n i g d y  w o j n y  nie p ragnąć  i p rzy  
każde/  sposobnośc i  ulegać z p ok o rą !  ( W z m a ­
gający się zgiełk.)  P a n  D a n g e r v i l l e :  »Pan 
m ó w i s z  jak N a t i o n a l ! "  P a n  T h i e r s :  " Na  
t a k o w e  oska rżenie nie o d p o w ia d a m .  P ragnę,  
aby ^w obl iczu p a ń s t w  zagran icznych  s ta łym 
się i n ieug ię tym okazać.  Dz ia ła jmy  jak nasi 
o j c o w i e ,  nie bó jm y  się w o j n y ,  F r a n c y a  się 
pon iż ać  nie p o w i n n a ! "  ( H u c z n e  oklaski na 
l e w e j  s t ronie.  Po  tej m o w i e  nas tąp i ło długie 
w z b u r z e n i e . )  Pan  Yil lemain,  Mini s te r  O ś w i e ­
cenia  p u b l i c z n e g o ,  w-szedł na m ó w n ic ę .  R o z ­
p i e r z c h n i ę c i  tu  i o w d z i e  d e p u t o w a n i  z n o w u  
n a  s w y c h  zasiedli  miejscach.  P an  V  i l l  e m a i n -  
"Zabierając  głos  w  tych u roczys tych  obr adach  
p r z y s w a j a m  sobie zdanie P a n a ' T h i e r s a , ale 
t a k o w e  do  wie lkośc i  interessu publ icznego 
w zn ie ść  się musi .  T a k ,  moi  P a n o w i e ,  s p o ­
d z i e w a m  się i u f am ,  że z mo ic h  ust nic t a ­
kiego nie w y jd z i e ,  coby by ło  p r z e c i w  g o d n o ­
ści m ó w n ic y .  (Oklaski . )  Osobis tości !  K tó żb y  
smial  jeszcze z w r a c a ć  się do  nich w ś r ó d  tak 
w a ż n y c h  i bo lesnych  o b r a d ! P o w ś c ią g l i w o ś ć  
m o ja  przec ież  nie będz ie  tego rodza ju ,  a b y m  
p r a w d z i e  w  c z e m k o lw ie k  uchyb i ł  i b ł ąd u- 
sp raw ie d ł iw ia ł .  ( D c /  ciąg nast . )

A  n  g  1 r a.
Z L o n d y n u ,  d n i a  27-  L i s t o p a d a .

P c d  w z g lę d e m  doniesień s w e g o  m a d ry c k ie ­
go k or rcs po nd en t a  i o św ia dc ze ń  innych dzien ­
n i k ó w  f ra ncuz k ich ,  p o w i a d a  mini s te ryalny 
G l o b e :  " W i d z i m y  z ża lem,  źe się oba w ia ją  
aby  rząd  f rancuzki  nie chciał  po s i ł kow ać  K r ó ­
lo w ej  K r y s t y n y ,  gd y b y  ta z n o w u  w ł a d z ę  
s w o ję  odzyskać zamyślała .  "Dz ienn ik  hand lo ­
w y "  p o w i a d a :  u " G ł o s z o n o  ki lkakro tn ie ,  że 
w  p ó łn o c n y c h  p r o w i n c y a c h  Hiszpan i i ,  gdzie 
się w o jn a  d o m o w a  jeszcze o d z y w a ,  p r z y sp o ­
sabiają r u c h ,  m a j ąc y  na celu w y je d n a n ie  na  
n o w o  w ł a d z y  i p o w a g i  K ró lo w e j  Krystynie.  
Rozs ian o  pogłoski  o  z a m ie rz o n ćm  u t w o r z e ­
n iu  k o rp us u  a rmi i  nad  naszą  granicą pirenej -



ską ,  i n ie zb i to  jej.  W  t e m  w sz y s tk ie m  znaj­
du je  się n ie z a w o d n ie  coś p o d e j rz a n e g o ;  na  to  
w ię c  u w a g ę  z w r a c a n y  i p r z e c iw  cz em u  p r o ­
te s tu jem y . «« N ie s ą d z im y ,  aby  r z ą d  francuzk i 
m ia ł  m ieć  tego ro d z a ju  z a m ia ry ,  jakie m u  tu  
p rz y p isu ją ,  ale r ó w n i e  p rze sz ły  jak te ra źn ie j­
szy gab ine t  o w e g o  k ra ju  sk łan ia ły  się ku  s t ro n ­
n i c tw u ,  k tó re  up ad e k  K r ó lo w e j  R egen tk i  
w  sw o ją  klęskę u w ik ła ło .  N ie  w ą t p i m y ,  źe 
s t ro n n ic tw a  w e  F ra n c y i ,  p rz y c h y ln e  rz ą d o m  
K r ó l o w e j ,  jeszcze i te raz  zajęte są jej s p r a w ą  
i po lą cz o n em i z nią za sa d am i,  i p rzynos i  to 
c h a r a k te ro w i  f ra n cu z k iem u  zaszczy t ,  źe K r ó ­
lo w ą  Krystynę, tak przyję to ,> .jak  tego  jej s to ­
p ie ń ,  jej osoba i jej zm ien n e  szczęście w y m a ­
gają. Ale n ie  m o ż e m y  na żaden  sposób  w i e ­
r z y ć ,  aby  teraźnie jsi  r zą d zcy  F ra n c y i ,  aby  
m ę ż o w ie ,  jakim jest PanTGuizot,  n ie mieli 
po zn a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  jak ieby  z d y k ta to r ­
skiego i z u c h w a łe g o  wmięszania się do sp raw  n ie­
z a w is łe g o  i w  ty m  w zg lę d z ie  b a rd z o  p o de jrz l i ­
w e g o  n a ro d u  w y n ik n ą ć  musiały . D o ś w ia d ­
czenie to cz y n io n o  w r .  1B23 p o d  fan ta s tycznem  
h a s łe m  C h a te au b r ian d a ,  ale polityka te |  krucy- 
jaty  w ó w c z a s  tak celu s w e g o  c h y b i ła ,  iż ty l ­
ko odstrasza jącym  stała się p rzyk ładem . P o -  
li tyka francuzka  od  r. 1830 do  in te r w e n c y i  
w  s p r a w a c h  H iszpan ii  m nie j  sk łonną  b y ła ;  
taż  sam a m yśl p rzeb i ja ła  się w  m o w ie  Pana  
G u iz o ta ;  dał b o w ie m  do  z ro z u m ie n ia ,  źe rząd  
f rancuzki raczćj na to  p r z y g o to w a ć  się p o w i ­
n ie n , !  w id z i e ć  w  tym  kraju  w zm a g a jąc ą  się 
h y d r ę  r e w o lu c y i ,  aniżeli nadzie ją  sob ie  p o ­
ch leb iać ,  iż p rze z  bez p o śred n ią  in te rw e n c y ję  
z łem u  te m u  za radzić  będz ie  m ożna .  Ż y cz y m y  
sz cz eaz e ,  żeby n ieszczęsne sp o ry  w  Hiszpanii 
nie stały się n o w y m  p o w o d e m  do  n ie p o ro z u  
m ień  z naszym i najbliższemu sąsiadami. G d y ­
b y  to  n as tąp i ło ,  m usie libyśm y się na w o jn ę ,  
k tó ra  m oże w ie k  cały t r w a ć  b ę d z ie ,  p rz y g o ­
t o w a ć ;  bo  jeżeli d rgania  w  innych  kra jach  
b y ły  s tra sz l iw e ,  to  w  H iszpan ii  z a w sz e  one  
b y ły  d ru g o trw a łe ."  — M o r n i n g  - p o s t  ]U'L 
g ło s i ,  źe s to sow nie  do p lanu  u łożonego  w s p ó l ­
n ie p rz e z  M o d e ra d o s ó w  i K a r o l i s tó w ,  K a b re -  
r a  w  30,000 w o jska  do H iszpanii  w k ro c z y ć  
nria, aby  E x a l tad o s ’ó w  p rzy g n ęb ić .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 22. Listopada.

O d  dni kilku obiega pogłoska ,  źe K iąźę V i-  
to ry i  w  skutek dyskussyi z innćmi członkami  
R e g e n c y i ,  do  dymissyi się p odać  p o s ta n o w ił .  
S tro n n icy  K rólow ej  K ry s ty n y ,  b ędący  jeszcze 
ciągle W s łużb ie  K ró lo w e j  Iza b e l l i ,  n ie tają 
s w e j  radośc i z p o w o d u  tego; zaś u l t r a - l ib e ­
r a ln e  s t ro n n ic tw o  zaczyna  się obecn ie  g ło śn o  
dom agać, aby w szy s tk ie  urzędy i posady  
d w o rs k ie  tylko tak im  p o w ie r z o n o  osobom ,

k tó ry c h  p r z y w ią z a n ie  d o  n o w e g o  k sz ta ł tu  
r z ą d u  jest u d o w o d n io n e .

Kozmąite wiadomości.
D a g e r o t y p i j a  n a t u r a l n a .  —  P e w n y  

angielski p r o w in c y jo n a ln y  dz ienn ik  d o nos i ,  iż 
w  H erfo rd  na  je d n y m  d o m u ,  k tó ry  zupe łn ie  
ś w ie ż o  p o ty n k o w a n o ,  o d r y s o w a ło  się jednego 
p o ra n k u  p rzesz łego  łata jak na jdok ładn ić j  s t o ­
jące  p rze d  n im  c iso w e  d r z e w o ,  k tó ry to  sk u ­
tek  ran n e  p ro m ie n ie  słońca sp raw iły .  R y s u ­
n ek  św ia t ła  t r w a ł  p rz e z  n ie jaką c h w i l ę ,  p o ­
te m  zniknął.  Z achodz i p y ta n ie ,  aźaliby zja­
w ie n ie  to  nie p o d a ło  sposobu  do  rozsz e rza n ia  
zna n eg o  w y n a la z k u .

M i ł o ś ć —  k s i ą ż k ą .  — R o k  1840 —  a d o ­
tychczas jeszcze nie w ić m y  co jest m i ło ść j  Z m i ­
łością dzieje się p o d o b n ie  jak z w ie lą  c h o r o ­
b a m i ;  p o m im o  w sze lk iego  d o św ia d cz en ia  i 
n a u k ;  p rzeciez z p e w n o śc ią  u d o w o d n ić  n ie  
m o ż n a ,  ażałi m iło ść  j e s t m i a z m a  l u b k o n t a -  
g iij tiiia.  —  P o e c i  u t r z y m u ją ,  źe m iło ść  jest 
rośliną. Ale jaką? W  te m  się n ie zgadzają. 
J e d e n  m o w i ,  tze jest ró żą ,  d ru g i ,  źe g łogiem
—  co do  k o lc ó w  o b a d w a  są j e dn ego  zdania .
—  J e d e n  z o w ie  ją c e n tu r y j ą 1}, drug i d z w ó n -  
k ie rn 2) ,  in n y  d z ię g le m 3) ,  a in n y  paprocią4; .
— S ła w n y  Lm neusz by łb y  w  k ło p o c ie ,  gdy­
by  m u  przyszło^ w szy s tk ie  te ga tunk i n a z w a ć  
i uk lasyfikow ać i p rze z  w ie k i  n ik t  n ie  ro z s t rz y ­
g n ie ,  jaką rośliną  jest miłość. Go w ię k s z a ,  ja 
u t rz y m u ję ,  źe m iłość  w ca le  n ie  jest ro ś l iną  i 
c h a p e a u  b a s  — b o  ja także  poetą  jestem , 
a p rz e to  w ie r z y ć  m i trzeba .  -  Ja m ó w ię ,  źe 
m iłość  jest książką,  k tó rą  on  w ie lk i  a u to r  n a d  
g w iaz d am i w y d a ł  dla d o b ra  s tw o r z e ń  s w o ic h ;  
jestto b i b l i a  p o l y g l o t t a  w e  w szy s tk ich  ję­
zykach ,  jest to v u l g a t a ,  k tó rą  w szy s tk ie  n a -  
ro d y  na całej kuli ziemskiej rozum ie ją  i u św ię -  
ta ją .  M iłość  jest książką a b e c a d ło w ą ,  n a  k tó ­
rej m ło d e  c z ło w ie c z e ń s tw o  zg ło sk o w ać  się u -  
cz y ;  jestto p r e m i j u m  dla w szy s tk ich  dzieci 
tego  ś w ia ta ,  jestto klasyk c u m  n o t i s  v a ­
r i o r u m ,  — Książka ta jest zb io re m  w sze lk ic h  
u m ie ję tn o śc i ,  w y ią w s z y  m a tem atyk i .  G dyż  
m iłość  i m a tem atyka  są a n t y p o d y ,  m a ją  się 
one  tak do  s ieb ie ,  jak o rz e ź w ia ją c a  rosa  do  
palącego S y r o k o .  I śa jw iększym i z n a w c a ­
m i tć |  książki są n ie w ia s ty ,  gdyż o n e  są z u ro ­
dzenia  p ro feso rkam i m iło śc i ,  m y  m ężczyźn i 
jesteśm y ty lko k an d y d a ta m i ,  k tórzy  na  d łu -  
gich szko lnych   ̂ ł a w k a c h  życia s iedz iem y 
i z ka ted ry  n iew ieśc iego  se rca ,  szczy tną kgiąz-

mow*e kwiatów: szczęśliwością.
?) Głupstwem.
3) Szalem.
4) marzeniem
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kę miłości kom entow ać  sobie każemy. — Ach, 
panow ie  pro łesorow ie  w ysokich umiejętności, 
jakże mało tym  uprzejmym professorkom po­
dobnym i jesteście! W y piastujecie urząd p ro ­
fesorski, tylko jako osobiste lenn ic tw o , a p ro­
fesura miłości jest dziedziczną własnością nie­
w ia s t ,  które n a w e t  w  najpóźniejszym w ieku  
pensy jonow ać się nie dają. L o rd  Chesterfield 
pytał raz pew n e j  ośmiodziesięcio - letniój d a ­
m y : w  którym  też w ieku  n iewiasty  kochać 
przestają? »Nie w iem  tegon, odpow iedzia ła ;
^zapytaj się w p a n  oto s t a r s z e j  odemnie.n __
Takiem i są niewiasty, chw ila  ich urodzenia i 
śmierci są dw ie  okładki, w  które książka m i­
łości jest opraw 'iona, dni ich życia, są jej kart­
kami. — Przejdźm y pobieźnem  okiem ostat­
nie upłynione w iek i ,  dla przypatrzenia się 
rozm aitym  losom tćj k s iążk i .— W iek średni 
by ł jej złotym w iek iem , najpiękniejsze litery 
kreślono na w ie c z n o - t rw a ły m  pargaminie nie- 
zgasłem a tram entem ; począ tkow o głoski m a ­
lo w an o  najpiękniejszćmi koloram i, suto w y ­
kładano z ło tem , n a w e t  szerokie brzegi, pysz- 
nćmi w izerunkem i zdobiono. ■ Śpiewy tru- 
b a d u ró w  i m instrelów  poświadczają o owo* 
czesnym blasku tej książki. Aż oto w ynale ­
ziono sztukę drukarską, a rękopisma w yszły  
z  mody. Zniknął pargam in, miejsce jego pa- 
picr^ zastąpił. W y d a w a n o  z a w s z e  jeszcze 
książkę, jednakże w  dużem f o l i o ,  g o c k i ć m i  
czcionkami i z sztucznemi d rzew ory tam i;  nie­
zadługo w y d an o  ją w  ćwiartce  dużemi w p r a ­
w d z ie  czcionkami lecz z pośledniemi rycina­
m i ,  później n a w e t  w  ósemce zwyczajnemi 
typami i z w igne tam i,  a nakoniec w  formacie 
kieszonkow ym  z małemi litografijami. W naj­
now szy m  czasie w idz im y ją w ydaną  tyl­
ko w  dwunastce  drukiem pety tow ym  i na 
lichym papierze, a często i na bibule ogołoco­
ną z wszelkich rycin — — na tyle /aśnieją 
w ie lk im  drukiem wyciśnięte w y ra z y :  >,Naj­
tańsze w ydan ie!"  — Zaiste, miłość stanie się 
nareszcie magazynem szelążkow ym , O l l ą  po-  
t r i d ą  słabych uczuć, kuryjerkiem kawiarni- 
czym , którego kartki pobieżnie przerzuciwszy, 
na bok go odrzucamy. — Teraz  nie masz tej 
dużej, w  piękność i spaniałość bogate'j książki, 
wielki gmin nicuje i w yśm iew a  teraz jej myśl 
głęboką, którą niegdy tylko mała ilość w t a ­
jemniczonych czyteln ików rozumiała. — O - 
p ra w a  jćj, w  którą niegdyś introligator z ka­
żdą kartką w ie rn o ść ,  przywiązanie  i uczci­
w o ś ć  w s z y w a ł ,  doznała podobnież wielkiej 
zmiany losu. Niegdyś opraw iano  książkę tę 
w  pargam in , safijan, cielęcą skórkę, później 
tylko w  półskórek, a po tem  w  papierow ą 
klejonkę, nakoniec zastała b r o s z u r ą ,  jakby 
o p ra w y  w a r tą  nie była.

O  ł a s k a w ą  u w a g ę .
Prześw ietnćj Publiczności donoszę uniże­

nie o mojern przybyciu tu pierwszy raz ze 
składem optycznych p rz e d m io tó w ,  jak0 
wszelkiego gatunku o k u la ró w ,  przezierników, 
lornetek i tym  podobnych. Upraszam o li­
czny odbyt. C eny  są stałe i znajduję sj« 
przez cały dzień w  hotelu Saskim, pokój 
•As 5. Na żądanie będę także osobiście ka­
żdemu służył do pomieszkam

T e o d o r  L e h m a n n , -  
O ptyk  z Hirschberga.

P o l e c e n i e .
Zaśw iadczam  chętnie P. optyka Lehm ann 

z H irschberga, iż nietylko posiada obfity skład 
własnej roboty  szkieł ocznych wszelkiego ga­
t u n k u , ale też dzierzy wiadom ości optyczne, 
po trzebne dla dobrania stósownych szkieł m a ­
jącym słaby w zro k  osobom, ifóżni się isto- 
tnie od powszednich handlarzy okularów, 
W który cii ręce nie raz osoby niemoc oczu 
cierpiące w pada ją ,  a którzy chociaż mając do­
b re  instium enta ,  nie umieją usłużyć p raw d z i­
w e j  potrzebie t ak , izby przy dłuższem użyciu 
oczom  nie szkodziły.

W ro c ław .  Dr. K u h ,
Professor okulistyki i chirurgii przy tu-

t e j s z y m  i n s t y t u c i e  l e k a r s k i m

U S zanow ne  osoby w  stósunkach ze mną (
* r.acz;ł naleźytości swoje do dnia „

Ib. G rudnia  r. b. zaspokoić, inaczćj bo- (
§  w ^ m  w idziałbym  się ustaw am i o prze- *■
§  daw nieniu  zmuszonym poszukiwać ich 
I 1 załatwienia na drodze sądowćj.
^  Poznań, dnia 6. Grudnia 1840.
|  R. P r z y b y l a k ;

w  hotelu Saskim.

V' l e l k i  s k ł a d  t o w a r ó w  w y r o b i o n y c  fi 
z d r z e w a  a w y s t a w i a j ą c y c h  w i d o k i  

s z l ą s k i c h  g ó r  o l b r z y m i c h ,
z W arm brunn .

150 rozlicznych przedm io tów  dla dam 90 
p rzedm io tów  dla m ężczyzn, 50 p rzedm io tów  
dla dzieci, w yrob ionych  z sławnego d rzew a  
K nieholz , odznaczających się rów nie  t rw a ło ­
ścią jak w y tw ornośc ią .  Wielki ten sktad 
znajduje się w  hotelu Saskim na dole. Ceny 
bardzo um iarkow ane ale stałe. Upraszam o 
łaskawy liczny odbyt tem bardziej, ii w iele  
z tych rzeczy można użyć na upominki gw iazd ­
k o w e  i kolendowe. Zastać mnie można Drze* 
cały dzień. F ze*

T e o d o r  L e h m ą n n.
Sw icźe  ostrzygi otrzym ał handeT-

S y p n i e w s k i e g o ^  Poznaniu.


